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U w i a d o m i o n - i  s t o l i c a  A p o d o l s k a  o  ś m i e r c i  

J a n a  I I I  K r ó l a ,  p o m i m o ,  i e  w  c a ł y m  c h i v e -  

ó c i i a ń s f t i m  lwięcia n a k a z a ł a  m o d ł y  a a  d u ­

s z ę  i e g o  , a l e  n a d t o  w  s a m y m  R z y m i e  t a k  

w  k o ś c i e l e  R a n n y  M a r y . i ^ o d  a - w y c i ę z i w a p a k n  

i  n a  K w i r y n a l e  w k a p l i c y  p a p i e z k i e y ,  j t /ało- 

feme- u r o c z y s t e  z o s t a ł o  o d p r a w i o n e  n a b o ­

żeństwo, a p u b l i c z n ą  m o w ą  w i ę z y k u  ł a c i ń ­

s k i m , z a s ł u g i  n i e ś m i e r U - l a *  K r ó l a  o g ł o s z o n e  
były,

Rolni  I70Ó Królowa wdowa  po J a n i e  J f E  

wdała Się do Rzymu królewiczem A l e -  
saodrem,  k rólewicz a as Jakób i K on s t a n­
tyn wyiechal i  do  S U ą z U  T , m w 0 p a Wie 

» m s r ł  J a k o b e w i s y n  R d y n a k , k t ó r e g o  zwło ­
k i  od es ła ł  do  W ar sza wy  dń  klas ,.loru s 
at iScpuiącyt t i  własaorgcsoym l istem toy cgoo« 
*T«

P a źd z ie rn ik a  183(J r o k u ,

aCzcigodny oycze gwnrdyanie! Synaća-
9 * ę S '

ka mego gdy  zawczesna śmierć z a b r a ł a ,  s
r azem i iedyną rn u i ą na d / i e i ę  i gdy mnie 
naysmti tnieyszeinu »ycu g r ó b  dla mo g o  o ,  
brać .wypada,  chcg i proszę tę Zwijrdłą l a ­
to ro ś l  z ton, y a ss zwłok  NayiaśuieyszegO 
dziadka a oyca ineiego.  Połącz 8*ano vny 
oyca e  zwłoki  syna mego  z- zwłokami  n i ­
gdy nieodiafowaneiwi.  Krew mosa,  j wi­
doki  fnndacyi tego wy ma gi i ą .  A zt.jd iiio„ 
cnieysza moia ku zakonowi  pozostanie p a ­
miątka.  Obs /e rn iey w imien ia  moiem,  o t w o­
rzy myśli tnoie JP a n  Szczepan Wyrhowski  “ 
sk a rb n ik  0 ’wrócki,  który ten serca mego - 
dep oz y t ,  zfoiy wraz z moią ku wam p r z y ­
chylności  rgkoymią,  Daa w Olatvie 6 Lip­
ca r. 1700 (pndp.)  Jakób Ti udw ik Ki-ólcwici- 
Polski i W. X .  Lite»: . i i— Rozkazom k r ó l e ­
wicza s t a ło  się zadosyć.  —■ W ty m  rokir  
o k r op n e  zawiązały 8ię początki  wóynj f  
między Karolem XII  K r ó l e m  Szwedtk iem 
złączonym z Leszczyńsk im S tani s ławem 
Woiewodą Poznańsk im,  przeciw Augustowi 
obranemu Królowi  polskiemu* k tó r y  w sztd iP
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esy  w związki przyjacielskie z Piotrem  
W ielkim  Cesarzem Rossyiskini.— Z tey oko« 
niecności, pomiiaiąc skutki tey  w o jn y ,  zwra­
cam całą  uwagę w lem piśmie, na pozostałe  
z w ło k i  lana III w Kapucynów kies-to*  
rje ,  —. G*ytałem w pismach. o y só w  u .  
trzym uiących  roczniki prowincji,  ?.e tam  
Piotr Wielki iako i Karol X II  będący w 
Warszawie, w ciągu ley w o y n y ,  odwiedzili 
zw łok i s uszanowaniem zmarłego Jana III.

R oku  1714. Umieszczony ie»t list króle-  
wieża Jakóba następujący.™  »Przewielebny  
o y c e e  gwardyanie! Od dawnego c*asu żą* 
dałem  mieć prawdziwy portret nayukochań^ 
szego oyca m oiego, Króla Jana, który tu 
wielebności waszych znajduiie się, a o który  
ktikokrotnie upraszałem przez JParów S!o« 
krońskiego i Thea, nie zebymi go zatrzymał,  
ale przekopiować kazał. N ie  wątpię, i i  wie* 
lebao ść wasza łatwo żądaniom moim zadość 
uczynisz, a ns zaręczenie i  wiarę moią roz­
każesz Wydać opieczętowany Mokrocski-tnti, 
który wzajemnie p® dobrem przekopiować 
niti ,  obowiązuie się wierni® odesłać. Pragnę 
bawieGS, nie ty lko  aby wam oycpwie wdUię. 
czną pa migi o d n a w ia ł , ale i potomności* 
Uczyniony mi w  tym  rodzaiu grzeczność, 
niewdzięcznością nie p łacg-1 Zawsze % 
zapewnieniem, źę iastem wieleboośei » s «  
szey cayprzjwiązsńs/.y z serca.» "  Jakób 
Ludwik królewicz Polski i W . X . Litewsk l 
N o ta .—'Portret ten, iest dotąd w refektarzu  
Warszawskim.T radycya  ustoa niesie, że b y t  
malowany za życia Jana III:,prśez iedaego  s 
Kapucynów.

Tegoż roku dnia 19 Listopada.— Ale*sn» 
(f,«r królewicz,śya najm łodszy Jatka Ul, P®

długiey chorobie w Rsymie przy assystee— 
Cyi O. gwardyana Rzymskiego umarł— Ob* 
saerny opis zeyścia tego Xiążgci<i, i lego 
pogrzebu uroczystegc z rozkazu papież, 
w grobach Kapucynów Rzymskich, znayduie 
się w rocznikach prowincji. Testament kró­
lewicza b y ł  złożony w ręce O. gwsrdyzns 
Rzymskiego, który go dysponował i nie« 
zwłocznie po zamknięciu powiek b y ł  publi 
kowany w pokoiu, w k tó rym  umarł prasa 
tegoż gw.ardysna, w obecności kardynałów 
przytomnych j prokurator* saksnu i dwora 
tak' następnie:

jj&rólcwuss zm arły  zalecił mi, abym zaraz 
po tego seyścita wszystkim o l* i» d e s y ł , źe 
sw óy  testam ent chee mieć taki, aby b y ł  
sgodny z  pyaweęffl Boga, natury, królestwa, 
i x iąząt panuiących. Rozdzielony od ws*y- 
stkich stworzonych rzeczy •sądził,  że 
ni® przystoi, a b y  iedn* prywatna oseba i»k 
się bydź mienił zmarły królfflaicz, śrauł® 
odważyć sif gwałcić w naymnieyazey rzeczy 
prawa przerzedzone,nad ktoremi dozo? Bog po­
s tanow ił sędziów, aby rozwiązywał' sprzeczki 
e kłótnie.—Sam zaś kaaał się chować ubo­
go, a za b y ł  w bractwie pięciu ran Zbawi* 
®ida,rozkazał odziać zwłoki swoie znakiem 
ieg©:<ft?e£®-— Papież inacxey,to iest naywsps- 
n ialey  . pogrsefeeos rozrządził. Mftuzeleuw 
w kościele Kapucynów dla Alexandra wy»8«b 
^ioae^ źs.łt z alabastru.

Rok 1716. Dwudziestego roksod .śm iera i  

l a n a  Ul królowa m ałlouka  jego owdowiała, 
bawiąc & * g riam ian  w Rzymie ś we F ran­
c j i  w ty m  sok® umarł*.— Z w łok i i*j prze* 
wieiiocó prywatnie do Wapssawf i również
getaisktaia »&i*eae w pr*y»l**k« t o j  hk^.
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**t«rney K apucynów  w  nocy; eadzwomono do 
fu rty ,  wyszedł zakonnik  odźw ierny , a nie zn a ­
lazłszy  nikogo z iy ią cy c h  nad samą t r u m n ą ,  
d a ł  znać p rze łożonem u , k tó ry  p rzekona ,  
wszy alg o rzeczywistości trum ny, u d a ł  się 
db pokoików królewskich, w k tó rych  odprB. 
w ia ł  rek o l lek cy e  J W X .  Jan  T a r ło  b iskup 
Poznański.— P o sze d ł  rzeczony p ra ła t  z n y ­
sami do  f l i r ty ,  Rozkazał o tw orzyć  frnm nę 
w k tó r e y  b y ła  druga,* cała sńateryą' iedwa- 
bńą pok ry ta  i w* nicy zwłoki k ró lo w ey  z. 
b e r ł e m  i koroną z żelaza w yzłacańem i,  m a­
jąca  w ustach numiSkna, z nas tgpnhcym  na­
pisem: uMaiia Casirńira Regina Poloniae
M agna D u x  L ilv a n iae  Invictis ism i Joan„- 
nis iił v idua .  Obiit Blesiis in Gallia die 30 
mentis  Januarii,  a. 1716 actatiz euac 75 c u r r e n -  
te septimfi et die tersia.

ii.
O U B IO R A C H  W P O L S Z C Z Ę .

Za StańiHłaWa A ugusta  s lro ie tn  kobiet i ł  
począ tkach  b y ł y  kam ize lk i  wcinane w sta­
n ik u  ssa tnarow ane  z spódnicą  do n ich ,  r o -
b r o h y  t  mSiary i’ g ładk ich  i w bukiety , '  kois- 
tu«iki, supki z kapiszonami i angażantami do 
wtąissiśa w ty le  ,  spódnice m a t  z s / .ua rko -  
wanierri, falbehami i ©gonem, g o rse t^  a' 
dziurkam i obszywanym i lu b  dziorginiam i, 
salopy garniroWaos lub  z k o ro n k ą ,  p ł« “ 
R t s f k t  de  fłltray? wggierfci ^ p o tr z e b a m i, -  
kami««iki »eu«to»ą, juste  art oorp?*, robotą  

* beffi azainerówsfiią/a iońty b ławatne i  ma te r  y -  
sioe, kabaty sznurow ane i spódnice f r a n ­
c u sk ą  ro b o tą ,  iu s t o k e r y  błayratnf,; b ram o ­
wane gaSonami dosla taśó  i zakładane.- Cza„. 
gi6«®sfea pop isyw ały  się zsSapeezkami biało*"

g łow sliem i o k r ą g ł  a w rn ń ,  ń ie m a rsz c z o n e n ń  
i msrszczonemi; p o p isy w a ły  k o łp a cz k am i i 
ko łn ie rzam i z gronostaiów cynkow anych .  
Do ich w ydzia łu  należa ły  i rękawiczki b ia .  

łog łow sk ie  cynkowane.

Lecz w d r u g ie j  połowie rządów  tego 
Króla, zasz ła  wielka co do ub io rów  k o b ie ­
cych w Całey E a ro p ie  zm iana ,  od innych i 
my* ią prze ię liśm y- Z arzucono  wszystko, co 
dziwaczne, p r z y s a d c e ,  w y m u sz o n e ,  a zbli­
żyć się do  p ifk ń ey  n a tu ry  ośmielono,- do 
w spaniałych starożytności wzorów . Z n iknę­
ły  p o w y ż e j  op isa n e  rob rony ,  Biusty ,  r o ­
gówki i tętn podobne, owe n ie b o ty cz n e  
fryzury',  k rępow an ia  ciała  z u ssk o d z en ie ro  
zdrowia n ie  ra z ,  a boża dziewica lu b  m ę­
żatka m łoda ,  okazała sig p raw dziw ie  m ito-  
logicznem  bostwepi, N im fą  u lo tn ą ,  ń ie b ta n -  
k ą ,  a p r z y n a y tn m e y  rzeczywiście p ię k n ą  «*• 
sSSqT’fak ią sjekodra dla riiey u tw o r z y ł*  
natura. P o w a b y  swe te ra z ,  i le  skromność 
pozwala /  sriadriie’y  okazać może. T w ars  
iey nie zaszpecóna smiesznemi i dztce ibde * 
mi przyda tkam i,  n ie  ze p su ta  m alow idłem , 
włos g ię ty  w pierścienie lu b  sp leciony  *rg->* 
cznie, lekkim czepk iem  albo kape luszem  
ozdobnym p r z y k r y ty ,  k ib ić  wydatna ,  z r ę -  
cznie, ubrana nóżka. I  sęd/.ivłsze n aw e t  O- 
r o b y  na ty m  ub io rze  pozyskały  swoW 
bodę i orzyatbyaość; na Ubiorze • d o l ­
nym  całą świeżość młodości w uroczym  i 
sachw yea iącym  w dzięku  wydać, Ufc p r z y  
ograniczeniu pewnem i zochownniu m ia ry  
c a łą  okazałość i pow agę . Czyli dó codzien­
nego  rańnCgó lub w ieczornego  stroiu , czy*5 
li do w yborń ieyszego  jrta wielkie «pol<Sv

)f
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ez«ń<tvra i bale, ł a tw o  dal  się zastosować’ 
N i e  wchodzę fiu w SiGzegóły,  ażeby się nie 
powta rzać ,  są io»e przy każ dem ,  oddziel-  
n em  tych  ubiorów nazwisku ,  opisane.  Pro* 
stota i pr/.y iewnuść jego cechę,  a lubo  wię- 
kszey mdłe  zmicnt i ł śc i  co do  niektórych 
p r ze d m io tó w ,  co do kroiu,  koloru szat ,  ma* 
teryi  używanych,  wy zszyci) lub  d łuższych  
staników,  tego  lub owego r od za iu  o/.dób i 

•g . rn i rowan ia  podlega;  zachował  się w swym 
"isdząiu aatiiralttiejTisy sposób ub ie ran ia  się 
• sź-dotad,  oby pr«etrw<łł"iak naydl .użey,  i 
= smak dobry  w. tey mierze nie skazi!  się przez 
‘nfcwe iakieś Tx.ro,tenis. ,

O k a  nie razi ,  ni® przeciwia. się w niczem 
przyzwoi tości ,  krasy'  nie t łum i ,  podnosi  ią 
a s cze y  i nowym otacza powab-m,  dogadza  
5 oszczędności,• bo chociaż są ieszcze kosz­
towne szale, p t  iki rays-kid po 100 dukatów 
płjkcoine, usta ty  vyt.isei wie n i d w tą c in t ^  zbyt-  
lii i p rzesadzan ie  się ip ifthognsci i ko.szto-* 
wności  b iy l l am ó w ,  pe r e ł ,  koronek; a pięk­
na  osoba dowodzi ,  że tnoae być naygusta-  
wniey i nśyw y b or ń ie y  ubrana,  bez  wielkie­
go nak ładu .  Rzetelność wymaga  wszakże,  
ażebyśmy powiedzieli :  ię nowożytne  ubiory 
innie y są t rwale,  nic przechodzą iak dawne 
o ł  babekj ma tek,  do córek  i wnuczek,  a 
płochp,  ślepo ?a nowością biegące i na te 
fraszki i drobnos tk i  nit posor  tanie,  lecz 
mnogością aastr«śz»iśjc*, siebie,  męża i d*ie~ 
ci zubożyć ś ca łk iem zni szczyć potrafią.  
W yp r a w a  pRnny n i to d e y  tesseae n a d e r  iest 
kosztowną bki- tn n iepotętym wstysikiego,  
choć rzeczywis tey wartości nie ma żadne y  
p rnwie.  Rozsądek atoli i u m ia r k ow a ni e ,  tak 
ł i t w o  ' po łoż yć  mogą g ranice,  za k t ó r e  nie 

godzi się postępować.  Jedne tylko u b io r y

na  g łowę  w tey u } t a » m n « y  zmianie,  że na­
śl adowane ślepo,  nie każdey osobie mogą 
bydź do twarzy .  Oby równie  większy > y ł  
wzg ląd  czasem na ostrość Uimatj i  naszego ,  
na  zdrowie,  na stan i możność każdey oso"  
by;  o b y  zn i k n ę ł o  p rzeymowanie wszystkie* 
g» co t y l k o  wym yś l ą  Paryża lub  L o nd ynu  
modnisie,  a nioby' w t ey  mi e rze  da życzenia 
nie zostawało.

K O  L  O R  Y.
T u  wspomnieć ieszcze wypada ko lo r y  

na.yupodobońsie :  szary, czyli  na t u ra lny  s u ­
kna ,  widziel i śmy naybardziey używanym w 
starożytności  wyższey.  Kolor szkarłófo 
wy łą c zn y m  b y ł  rycerskiego s t anu ,  wsz .k »  
że gdy kto się n i e cn y m  S p la mi ł  cz ynem,  u* 
żywać go nig mogły ani  iego potomkowie,  
D o  czasów Kazimier*a W" nie wolno było 
Zarębom  ̂Nałęczom sukien sz ka r ł a t ny ch  n o ­
sić, '  że należeli  do zabóystw a T ł r z e m  y s ł a ­
wa.  Naruszewicz  t.  V, str .  2->0< Kartaiatyn 
i grana t  k o lo r y  Białochrobatów może , 
s t a ły  się z czasem barwą  na ro do w ą  że tak 
r ze kę  d la  mężczyzn,  dla kob ie t  zaś pOwSr-e® 
cl inieyszym u nas  b ia ły i cza rn y  kolor.  I J - 
iy-nano wszakże i n n y c h  . p r z y t e m , i ąko to: 
c y t r y n o w e g o ,  iak mar<e z i e lonego ,  saskis* 
go p iękney ,  żywszey  zieloności , ve rd  de 
p ón t ,  r e r d  de dragon, '  o l iwkowego ,  p#pń .  
ziastego,  rozmarynowego ,  żół togorącego,  c y ­
t r y n o w e g o ,  pom arańczowego ,  s łomianego 
czyli pailloWego, z ło tego ,  f a lowatego,  . cha.  
utoa i cielistego koloru,  aga towego,  modre-  
g o ,  niebieskiego,  lazurowego i cieińniey*'  
szych w tym  rodzaiu;  g ryg l ino weg o  , lila, 
f i i a łkowego,  rozynkowego , O r z e c h o w e g o ,  
pieprzykowatego , piernikowego,  eżek.otla— 
dowegof • różowej® «d bledszych . d* tie-



s u n i e ) s z y c h ,  p o r u u  i koklike,  p u r p u r o w e g o  

j  m o r d e r o w e g o  ,  a m a r a n t  i t ys i ąc a i n n y c h  

®dcieuś w niidrg m o d y  lu b  u p o do b an ia .

U b i o r y  d o  o k o  l i c zn o  bok

P o s p o l i t s z a  odz i e? ,  b y ł a  c o d z i e n n ą ,  b o -  
g i t s z a  l u b  w y  t w o r n i e y s z a  s t r o y u ą .  B o  

p e w n y c h  e p o k  c z y l i  o k o l i c z n o ś c i ,  b y ł y  p e ­
w n e  u b i o r y ,  o z n a c z o n e  p r a w e t n  l u b  z w y ­

c z a j a m i  u ś w i ę c o n e ,  P r z e p i s a n y  b y ł  d o  o -  
Jbrzjrlu o d d a w a n i a  h o ł d u  p o  k o r o n a c y i  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  u b i ó r  n ą s ł f p u i ą c y j  
P o r z ą  l e k  c h o r ą g w  i c e c h o w y c h  i k o m -  
p a n i i  k u p j r c k i c h  w y n o s z ą c y c h  l u d z i  3 8 0 0  
b y ł  t a k o w y .  I .  C h o r ą g i - w  p i w o w a r ó w  
I N ł e r n c ó w  r e p r e z e n t u i ą e a  i n d z y n s e r ó  w ,  k o ­
l o r  z i e l o n y  z  p o n s o w y i t t .  Za' n i e m i  p o i — 

w s k a  c h o r ą g i e w  p i w o w a r s k a  p o d  t i n i f o r m ą  
3. d o b y t e i n i  p a ł a s z a m i , 2 -  C h o r ą g i e w  r y ­
b a k ó w  w  m u n d u r k a  p o p i e l a t y m ,  z  c z e r -  
V o h y i u ^  „3 . '  :C h p r ą g i e w  r z ^ ś n i k o w  w  
m u n d u r z e  ka. fo.wyin z  p o n s e r h .  4 .  C h o ­
r ą g i e w  s t o l i r z d w  w  m u n d u r z e  n i - b i e -  
e k i i n  z  k a r m a z y n o w y m .  5 .  C h o f ą g i e i w  
s t e l m a c h ó w ,  ł l u W z o w  i k o w a l o w  w  
n i u n d u r z e  g r a n a t o w y m  z  k a r a b i n a m i .  6 .  
C h o r ą g i e w  r y m a r z o w  p o  g r e n a d y e r s k u  
m u n d u r  z i e l o n y  z  p p n s o w y m .  7 .  C h o r ą ­
g i e w  r ę k a w i c z n i k ó w  r e p r e z p n i y i ą c a  s t r z e l ­
c ó w  w  m u n d u r z e  z i - i o n y m ,  s z a m e r o w a ­
n y m  z ł o t e m  z  k a r a b i n a m i .  8 .  C h o r ą g i e w  
z ł o t n i k ó w  i z - g a r m i s t r z ó w  r e p r e z - n t u i ą -  
c-ych i n l a t r t - r y ą ,  m u n d u r  g r a n a t o w y  z  b i a ­
ł y m ,  s z a m e r o w a n y  z ł o t e m .  9 -  Cl i  urąg:  
k u ś m i e r z ó w  r e p r - z e n i u i ą e a  i a z d ę  h u z a r ­
s k ą  p o l s k ą ,  k o n t u s z a  n i e b i e s k i e ,  ź u p a n y  i 
c z a p k i  p a l i e ,  w y s o k i e  z s i w y m  b a r a n k i e m ,  
p r z y o d z i a n i  z  r a m i o n  i a m p a r t a m i .  1 0 ,  
C h o r ą g i e w  p o l s k i c h  k r a w c ó w  i s’n i u k l e -  
r z ó w ,  k o n t u s z e  p o p i e l a t e  z  s z n u r k i e m  s r e ­
b r n y m ,  ż u p a r t y  k a r m a z y n o w e .  U .  C h o ­
r ą g i e w  k r a w c ó w  n i e m i e c k i c h ,  s u k n i e

z w i e r z c h n i e  z i e l o n e ,  k a m i z e l k i  p o n s o w  
s z a m e r o w a n e  z l o t e m .  12-  C h o r ą g i e w
s z e w c ó w  p o l s k i c h  s u k n i e  z i e J o n e . s e  z l o -  
i e m ;  t a ka / ;  c h o r ą g i e w  s z e w c ó w  n i e m i e ­
c k i c h .  1 3  C h o r ą g i e w  m i e c z n i k ó w  w  
Jupanach p o r t o w y c h ,  r e p r e z e n t u j ą c a  k i r y ś -  

n i k ó w  w z b ro l a c b  i s z y s z a k a c h .  14 .  K o m ­
pania kupiecka--  p o l s k a  t u p a n y  n i e b i es k ie ,  
g r o d e t u i c w e  k o p t i i s z e ,  pal ie  z t a k i e m i ż  w y ­
łoga mi . ,  * s z n u r k i e m  s r e b r n y m ,  czapki  pal ie  
•z c za r b e m i  barairkami ,  b o t y  c z e r w o n e ,  , w 

i-ękach d z i r y d y .  15 .  K o m p a n i a  k o p c ó w  p o  
n i e m i e c k u ,  m u n d u r  g r a n a t o w y  i pa l i e  3  

gal onkaini  s r e b e n e m i ,  kap al usz i  m  z s t rus ie m  

pi ór em - .białetu,  pai-rontasse pal ie z *  s r e b r e m  , 
ost rogi  s r e b r ne ,  s z t a n d a r  a ks a m i t n y . ^ l i - f i o -  

w a n y . s r e b r e m .  L6-  T r z y '  k o m p a n i ę  k u p i e c ­
k i e  w s*vsa).Ca.i;śkirn '• s t i 'o iu; u p i e r w s z e )  

chor ą g i - w  b i a ł a  s r e b r e m -  s z a m e r o w a n a  z  i 

t e r b e m  J,  K,  nad s y r e n ą  hr r b e m . . W » ^
sz . i wy j  ii dr ugi ey  c h o r y g  e w  n ie b i e s k a  z; 
t a k i e m i ź  o z d ob am i ,  u i r / . e i i e y  c h o r ą g i e w  
z  p o d ó b o - m i ą  a d o r n a n i e n i a m i .  S t r ó y  

zas  t yc h  3 k o m p a n i  b y ł  tak . :  p r z y ł b i c e  
a k s - i m l n e  n i ebi es ki e,  s z a m e r o w a n e  s r e b r e m  
2  p i ór a mi  strusiemi  biatemi- ,  w y s o k o  w y n i ę -  

s i o p e r n i  i po za g ł o w ę  s p a s z c o n e m i ,  » ł ‘ Sy  
W t y ł  ws tążk ą ż wi ąza i t e  i w l o k i  r o z p u — 
s z c z o n e ,  w k o t o  szyi  k r y z y  wi elk ie  m u ś l u  

n o w e  z h i s ż p a ń i k a ,  ka mi z e l k i  n i e b i e s k i e  s u ­

k i e n n e  sr ebr em s z a m e r o w a n e ,  p ł a s z c z e  pal ie  

t a k i e ^ s r e b r c m  s z a m e r o w a n e ,  s p o d n i e  pa l ie ,  

p o ń c z o c h y  białe,  i e d w a b n e ,  c i t m y  c z ar n e
e czervvonemi  k o r k a m i , ;  w rę-kacb h a l a b a r d y

a kutasnoi i  n i ebi ęs ki cmi  sr e br em  pr zerabi a*  

n e m i .  U of f i cerów *as k a m i z e l k i  o i c b i c k i e  
Sr ebr em s z a m e r o w a n e ,  płaBZeze p . l i e  f rę* '  

. l . m i  s r e br o em i  s z a m e r o w a n e ,  na piers iach  

Zsg s ł o ń c e  h t f t o w a h c , '  Zł ot em z c yf rą  i mię
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łif» królewskiego na aksamicie pensow ym i
z  mskrypcyą: pro fide, rege et Teg«. K#m-' 
jfi'tBi? te prowadził JP. T ep p e r .  Magistrat 
*  t?.«rne aksamitne suknie i w płaszcze 
grodeturowc czarne obszerne , poważnie 
był ustrojony. Na balu wielkim Ba pokoiach 
zamkowych d-;my w robach, kawalerowie w 
sukniach bogatych en gala zńaydowali ai§ 
a  brania

Dla kawalerów oderU ^śtróy by ł o rdefow y, '  
dla p łc i  p iękney  do  ślubu s tróy  b ia ły ,  W 
W  C zw ar tek ,  P ią te k  i Sobotę 81 dw oru  Pol* 
jkiego cz a rn y ,  na  obchód uroczystości 8  
Maia,biały zp o n sem  zwanymi kokliko. (a)

fik,
Nadesłano nam do- umieszczenia1 

puiący artyku ł:
M o ś c i ,  R e d a k t o r a  ei

G d y  by łe m  m ło d y m  całowiekietK sfćchsia^ 
>» mi- się wsiąść n a -P e g a z a .1

Bo m łodość ziirykle zuchw ała'
L ekka , p ró żn a  p rze to  śm ia ła ,
Z a  pierwszym  zapędem łeci,
J a k  z a bańką z m y d ła  dzieci,- 
T a k ich  nawet p ragnąć  rzeczy  
Co iey wręcz natura przeczy.

' OSok i ia lecąc za t ą  b a ń k ą ,  miitto iDlii'-' 
•fiicyę na tu ry ,w ygram oli łem  się na Pegaza;' a.

{e \  K upiec C len n oń t przybyły z Parylffly 
każdą pocztą Sprowadzał z ^"rabcyi 
rozm aite a r ty k u ł/ mody w tych ko­
lorach, ia k e  to :: m sterya , kw iaty,
wstążki, Jego spekalacya 1 p ow iodła  
»if krzystnietaie £■«• w ciągu półrokn  
zebrał ogroracjuaM^tek-i wywtezł"g©‘ 
*,BbUki.„

Choć Ha koniu nieśm iertelnym  
N ie  zostałem  jeźdźbem  dzie lnym ,
N i  T r  § 4  ec k i m  ni O s i  ń s k i m i  
N i I i  r a s i V k i m ni i t r  o p  i ń  s  k  i tw ą 

Ń aym niey troskałem się ó to,
M yśląc,iak bożek M erku ry ,
Ze w edług u-taw  n a tu ry  ,
L ep iey  stępą n iż  p iechotą.

P łody  więc moiey p racy  adpsw iada ły  
pOwolney ieźdzte,-

W yobraźnia nie wzniosła, rym  nieosobliwy‘. 
Wiersz zaś tętn się zalecał,źe b y ł żartobliwy.

Wszelako s ta ra łem  się w nim zachowy­
wać wszystkie fo rm y i prawidła s ta rośw iec­

kie. W ypalen ia  i podobieństwa b y ł y  często 
posyczoue i p rzen icow ane ,  czasem te£  i mo« 
śe w łasne lec* do p rz e d m io tu  zastosowanie,-
dąlnóść Cała do iednrgo celli, tak ze t y t u ł
dhpowiadaiąc r 'e s t e W  nie ' z-ati-udoiał czy? 
te ln ika  odgadywaniem, czego chce au to r ,  
s łowem, b y ł  początek  n i  początku, ś /o d e k  
B» środku s koniec tia końcU; sądziłem 
b&wiem,’ Se pisać inaczey ,  ie*t fO iść W 
b re w  fey aurey lecz' niesachwianey nauce 
Jforacyitsż3.-
Hantańo’ cctpiei be? vicein si quis: eąuinani!.

T a k  postępując odniosłem  korzyść ,  łsssw 
dso '  powabną-', dla a t ito ia  — Posty.- S ła w a 1 
inoia rozeszła *{$ o cztei'y ńtole okręgu m a v  
ieg.o m ieszkania ;

A  cała moi-ct rodzina'
Jednośg&dnie osądziła  <■ 
l  p o d p isa m i stwierdziła,- 
l  m oy prohoszct X ią d ś  A n to n i 
Choć Hie d y szy  iak d z ia d  dzwoni,-
’Lwięrdził, £ iż  diey lutni "fozmićme# 
W prawiło  g®' w zachwycenie,-
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A cóa mam powiedzieć o moiey k o cka -  
ney siostrze, która
C zy li to  z przyw ią za n ia ,czy li tez $ próżności 

j I  m oie  z niewiadomości,
T y le  m i zalet p rzy zn a ła ,
Z e  poetów  rzesza cała.
M og łaby  z nich wziąć połowę  ,
JVa poem atów  osnowę, '
N a S a ty ry  i na O dy
Bez naym nieyszey moiey szkody.

Lecz ©niestałości rzec/y  ludzkich!!! od 
nieiakiego czasu M ości Redaktorze, wiersze 
moie spad ły  tak, wexle bankruta. D a w n ie j ,  
si wielbiciele , iuz to nay więcej okazuią 
i tsg ifdów , gdy ciągle przy nieb ziewaiąc s 
ze  wszystkiem nie usną; poufalsi zaś wyły- 
kpią Se się bardzo uniewolniczyłem , zepU  
asę iakąś starą  metodą, nadto proste, nadto 
icinó, •  co na jbo leśn ie j ,  ze siostra moia, 
owa wielbicielka, a k tórey  wierzyłem 
jak ewangielii, jest te ras  na czele moich 
Zoilów, wymawia mi te  moie metafory i 
wysłowienia ,  choć wprawdzie dorseesne 9 
ale tylko te! ty le j ie  doraeezne, lecz bez o« 
graia, szczylności i wielce stare. J tak gdy 

i j|a maluiąc stan duszy zn ę k a n e j  mieszczę* 
ściero, powiem np. tym  sposobem:
N i  ią  prom ień nadziei ożyw i, 'ni wzruszy, 

Ona mi na to  odpowiada, te  teras nieró­
wnie p ięknie j ten stan oddany Wierszem,

»O kro p n y  pow óz iedziepa mey duszyl 
J tym  podobnie. — Kazała mi więc, ieżelj 
chcą dawną utrzymać gławf, oswoić się a 
szkołą i-omautyków,i.póyść ich śl$dam:,uczy- 
ńjwszy m in a t e c  koniec ofiarę z dsieł-r<ó« 
i®y.ch autorów,w tey szkol# ccluiąejeh, iako 
Bo panów K. W . O. i teszszc G. O. i wielu 
i m j e k  i« m j r  kiikznaśeie,

a ze powjększey części n ie  mogłem porąć 
o eo idzie, udałem się. po oświecenie dó 
piey |3niey i do wielbicieli tey nówey szko­
ł y .  Cóż ztąd «;ynikło. Iedąn tłumaczył 
t«k, dyugi wapak , ten  ubolewał nad «,oią 
prpstĄlą, ze koniecznie chce myśli zamiast 
wyrazów, a mywigeey b y ło  takich, k tó rz y  
z zachwyceniem czytaiąc, twierdzili, żechoó 
tego niemożna ściśle wytłum aczyć, wszeia- 
ko iest pięknem, wtorowero, i au tor  musiał 
mieć coś wielkiego , na  celu.—■

Ponieważ t ru d n o  dawne porzucić tiałcgś, 
przeto i ia abym  um arł poetą, przeszedłem 
do szkoły .rom an tyczne j  5 napisałem wiersz, 
który fpi niesłyszaoe aplauzy zjednał, mii" 
newicie siostra  "moia , to płacząc, to śmie- 
iąc się ni®raaturaloyro: śmiechem,nmało rotę 
swemi nie sadnsiła- uściskami, ieste.ńi zno­
wu. tym czym by łem , a tmoź® i w ięcej ie« 
SEcze, A by więc to, tak wielbione dzieło 
nie przepadło, umyśliłem go WP. posłzć 
« proiluj » DzlegsniMafip b yś  ga konrrertni# 
Choć w nadzwyczajnej umieścił gazecie , 
lub in n em  iakiens piśmie, bo, iiraaezay będzie©^ 
odpowiednyra przed publicznością, żeś icy 
nicnegrodzoną wyrządził s«kodę„. N « wąt» 
p if  bowiem, pomimo wrodzonej mi sk rom ­
n ości, że publiczność, żak mię siostra rnoia 
O tern upew nia ,  z zachwyceniem przyjmie 
tg próbę, mego nowego talentu, i o> wię­
c e j  w tym rodaaiu, u mnie domagać skg 
będzie.

Ostrzeżenie. T y  ta ł  mole dać czytelnik 
iaki. ma. sig podoba,- bo 5o iast we zw»c#a. 
iu  u Romantyków, iż w przódy  wierste ro ­
bią, a potem ia chrzczą: co bardzo s łu ­
szni®, bo poeta wzniesiony iakimsiś qa- 
przyrodzonem natehnieoierB, nie nw ,e prze. 
widzieć, o czena będzie mówić, 2do M e ­
tafory moięy własnej inw encji ,  a których 
w żadnym nie  snaląsłemt rom antyku pooa- 
toaczsłem adsyfąąaaBłi. i  wyialeifeaitni ich 
SaacaeBia.
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M io ta y  fa lą  ogn istą , k tórey  d zika  siła ,
G onta lem  cierpkich, wspomnień p ierś  wielka p rze szy ł#•,. 
W yrw iy  H yd ro  pam ią tek  z l i  uczniów kraw ędzi.—
■Jak złow rogi p ta k  śmierci, co się w lochu wędzi —*•

Przed słońcem oko zam yka  
Ciemnościom m iłość ślubnie ,,
T a k  ia p o  rtiey d u szy  czuię.
Jak ładow na iedsie hryka!

W n u k  czasu p o w sta ł, patrzcie, i  patrzcie niestety ?
Jaka m iąższość, obi ęt ość, roclzayney kobiety.( I )
W z r o k  iego utaiem nia, strach z-iiąca krepa,
P rzed  n im  p ierzchuią  ka rły , gdyby groch s  p u d  cepa.;,.

M y  za n im , skupieni w icdno,
S p u ść m y  się w wieków beze dnoT 
W yd o s ta ń m y  przodków  sławę;; 
rd na oyczy zn y  wspomnienie,
0 -c h n ą  z p ła c zu  oczy łzaw e  
J  zadrzą ' życia korzenie; ( ‘ł f  
■dl ciemney L itw y pośw isty,
P ędząc na?z korąb szyb isty ,
P rzyb itą  do iyezeń  kn i,ir  
Z  m a> 2 1ein~iaskrawey nadziei’

W y ł’ koście, w ielki,y  m a tk i i wy iey warkocze! (3$
H a  coz się wasze n a p a trzy ły  ocze? (4)
J  bracia tęczą w niewoli,
J  ten co swego eh/eba u z y a a ł  i soli,

Co pog ro m i a ł  M u zu łm a n y ,
W  Iiiiowie. ćw icrtow ał b r a m y , ,
JJzs,  podob,en do grzyba- co p o d  p n ia k iem  *ud&L 
J a k  kaczor na gołoledzi!

T u  zakres; —  w ty m  odmęcie co JHusałka nowi*
VI l e r z c e m u l c z c  e s łu  h a y c , e . . . - H z e k ł a .  b a  d i c e  'zdrowi!

w ielkeey m a tk i J.% s k a ł y  "v ' " ' ( 4 ) D l !  u  ^  zJ cia  i e» t to  s e rc e  ( ? )  / j o s c *
•win® pr«e»t4pić niewoliło two gW rna iycan l z « ł as7 *8 M >Łr,' y  m yfll  adafo mi się iż  
3 o m y ś i i ,  ie  m s,  „, z v . ’ s  toku- wiapiza łalwO aię każdy

m  DRUK ASM tusM*j.zł m u r c u c Y  e r s s n  starego  iw^srJsTTT:


